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- Ordynacja wyborcza dla miast. 


W N-rze 53 „Dziennika rozporzą- 
dzeń” podano, przytaczanć już w: „Kur 
jsrze”, w ogólnych zarysach, przepisy 
ordynacji wyborczej dla miast, mają- 
cych więcej, niż 20 tysięcy mieszkań 
ców. 

Przygotowanie wyborów i kierowa- 
nie niemi jest zadaniem komisarza wy- 
botczego, mianowanego przez władzę 
nadzorczą, pod kierunkie.n władzy nad- 
zorczej. Każde miasto stanowi jeden 
obwód wyborczy.  Komisarzowi owy- 
borczemu służy prawo tworzyć w mia- 
wyborcze, 
wyznaczać icb liczbę i granicę, możli- 
we z uwzględnieniem granic okręgów 
policyjnych.. -W każdym okręgu wy” 


borczym ma być urządzone biuro wy- ; 


wiadowcze. Przy: komisarzu - wybor- 
czym czynny będzie wydział wyborczy, 
Władza nedzorcza wyznacza liczbę je- 
go członków, - Wydział wyborczy jest 
również jak i komisarz wyborczy, orga- 


„nem władzy nadzorczej, Komisarz wy- 


borczy powołvje członków - wydziału 
wyborczego uwzględaiając przynależ- 
ność ich do kurji wyborczych i stron- 
nictw; ma również prawo do usuwania 
ich, o ile nie wypełniają awych  obo- 
lub też zachowaniem swem 


Lista wyborców ustala się według 
kurji, a jeżeli są utworzone okręgi wy- 
borcze, wśdłuśg okcęśżów wyborczych. 
Do karji pierwsżej należą ci, którzy u- 
częszczali conajmniej przez dwa lata, 
jako studenci imatrykulowaci do wyż- 
szej uczelai publicznej w kraju lub za 
granicą, albo też, według rodzaju i pū- 
blicznej oceny ich działalności, należą 
do warstw wykształconych.  Przynale- 
źność do kurii drugiej uzasadnia się 
patentem przemysłowym lub haadlowym 
na r. b, albo kwitem na opłacony po* 
datek miejski, Pełnomocnictwa osób 
prawnych winny być poświadczone 
przez tę władzę policyjną, w której o- 
kręgu znajduje się mieszkanie prawne 
danej firmy, Na temże pełnomocnictwie 
robi się wzmiankę wyborczą, 

Przynależność do kurji trzeciej uza- 
sadnia się patentem przemysłowym lub 
handlowem na rok bieżący, O. ile wy- 
kupienie patentu nie- jeet przepisane 
przez prawo obowiązujące, wystarcza 
poświadczenie właściwej władzy poli- 
cyjnej o prowadzeniu przedsiębiorstwa. 
Do. kurji trzeciej zaliczają się jedynie 
te osoby, których sposób zarobkowania 
opiera sie stale, nie przejściowo lub o- 
kazyjnie, na pracy zawodowej w prze- 
myśle lub handlu. Rolnictwa nie uwa- 
ża się za rzemiosło; jest niem nato- 
miast np. ogrodnictwo, o ile nie jest 
pobocznem zajęciem przy gospodar- 
stwie. kurji czwartej zapisanie na 
listy wyborców zależy od wykazania 
przez wyborcę, że podlega podatkowi 
państwowemu od nieruchomości lub 
państwowemu podatkowi gruntowemu; 
za dowód dostateczny uważa się kwit 
kasy podatkowej na dopełnioną zapła: 
tę, Jeżeli od tego czasu nastąpiła 
zmiana co do osoby właściciela, winien 
mowy właściciel przedstawic akt naby- 
Przynależność do 
kurji piątej uzasadnia się przedstawie: 
niem kwitu kasy urzędu podatkowego 
na opłacony podatek mieszkaniowy lub 
też okazaniem zaświadczenia urzędu 
podatkowego o zamieszczeniu danej o- 
soby w spisie opodatkowanych na r. b, 
W ten sam sposób uzasadniają swoje 
prawa wyborcze osoby płacące miejski 
podatek dochodowy od dochodu, prze- 


wyższającego 1000 ;b, Do list wybor- í 


ców kurji szóstej maią być” wpisane 
wszvstkie osoby, do których atosuje się 
art I ordynacji wyborczej, a które nie 


„posiadają prawa wyborczego w kurjach 


Zapis do list wyborczych ma 
być uskuteczniony na podstawie zgło 
szenia bezpośredniego, albo też w ra- 
zie prawomucnego odrzucenia wniosku 
o wpisanie do listy wyborców której- 
kolwiek innej kurii. 

daai 


Legjony w- Warszawie. 


W ubiegły piątek ulice, któremi 
miały wejść Legjcny do Warszawy, za- 
pełniłv się od rana tłumami. U wylotu 
AL Jeronoliwssiej przy Marszałkow- 
skiej ustawiono bramę tryumfalaą, ude- 
korowaną barwami narodowymi, Przy 
bramie -stanęli przedstawiciele Rady 
Miejskiej, Komitetu, urządzającego uro- 
czystość, klubów i stowarzyszeń ze 
sztandarami, 

W Alejach od Marszałkewskiej ku 
dworcowi kaliskiemu stanęły w szere- 
gach. Legicny piesze i ułani z amaran- 
towemi rabatami, Przed front Legjo- 
nów udały się delegacje i w imieniu 
ich rektor Brudziński wypowiedział 
mowę powitałną, na którą krótko od- 
powiedział dowodzący Legjonami hr. 
Szeptycki. l 

Gdy delegacje cofnęły się doğbramy 
tryumfaloej, zagrzmiała pobudka i Le- 
giony, poprzedzane orkiestrami, rozpo- 
częły defiladę ulicami: Al, Jerozolim- 
ską, gdzie przy zbiegu z Nowym Świa- 
tem powitał ie gubernator Warszawy 
von Etzdosf, Nowym Światem i Czystą 
na plac Saski, gdzie zgromadziła się 
generalicja niemiecka z genérał guber- 
natórem:v. Beselerem na czele. 

Generał-gubernator v. Beseler wraz 
z towarzyszącą mu świtą objechał usta- 
wione w/czworobok szeregi Lęgjonów 
i wygłosił mowę, którą następnie tłó- 
maczył na język polski br. Szeptycki. 
Ze schodów soboru zagrztmiały dźwię- 
ki orkiestry niemieckiej „Boże coś Pol- 
ske’, Legiony wzniosły okrzyk „Niech 
żyje Polska”, 

Następnie w defiladzie, śród szpa- 
lerów młodzieży, wznoszącej okrzyki: 
„Niech żyją Legony*, „Niech żyje Pił- 
sudski* oddziały przemaszerowały przez 
Krakowskie Przedmieście na Pragę. 

Wieczorem na przyjęciu oficerów 
Legionu polskiego w zamku, jenerał- 
gubernator v. Beseler między innemi 
powiedział : 

„Mocarstwa centralne dążą do te- 
go, żeby ten nieskończenie zdolny do 
rozwoju kraj, który zawiera w sobie 
tak wiele ziarn wielkiej i pełnej zna- 
czenia przyszłości, przywiązać do sie- 
bie duchowo i politycznie nie za po- 
mocą niewolniczych kajdan, ale wę- 
złem prawdziwej, szczerej i wiecznej 
przyjaźni. Pracujcie wszyscy w tym 
duchu razem z nami, a uczynimy do- 
bre dzieło nietylko dla naszej ojczyz- 
ny, ale ież dla pomyślności kuli 
ziemskiej, 

„A teraz, moi panowie, zechciejmy 
wyrazić — wy, że w waszym dziele 
będziecie energicznie i gorliwie pra- 
cowali, my, że wam w tem pomożemy, 
— w okrzyku: Nowe Królestwo Pol- 
skie: Hurra! Hurra! Hurra”! 


Mowa J. E. v. Beselera w Zamku. 


O godz. 1 i pół popoł, podczas śnia- 
dania w sali kolumnowej Zamku, gdzie 
zgromadzili się oficerowie niemieccy, 
austrjacko - węgierscy i legjonowi, wy- 


głosił J. E, jenerał-gubernator von Be- 
seler mowę następującą : 

„Panowie! Niewątpliwie, pozostaie- 
cie dziś wraz ze mną wszyscy pod wra- 
żeniem, że przeżywacie dzień o donio 
słości historycznej, To, co powołały 
do życia mocarstwa sprzymierzone, my 
zaś tu budować pragniemy : Królestwo 
Polskie, pokazało dziś światu, że daje 
już armię polską, która nietylko męż- 
nie i niezachwianie wypełniała w polu 
swoją powinność, lecz przez wkrocze- 
nie do Warszawy niejako położyła rę- 
kę na pulsie swojej Ojczyzny i dała do 
zrozumienia: jestem tu — i jestem po 
to, aby strzedz mej Ojczyzny. 

„Dzięki temu wydarzeniu zrozumie 
zapewne niejeden z naszych wrogów, 
że nie uprawiamy tu jakiegoś mamienia 
lecz, że zdążamy z żelazną wolą i nie- 
ugiętem postanowieniem do tego, aby 
powołać do życia to, co obiecaliśmy 
Polscę i światu, s 

„Panowie! Zapewne dziś po raz 
pierwszy od lat 85-ciu zagrzmiał na 
bruku warszawskim odgłos marsza woj- 
ska polskiego. My, niemcy, patrzyliś- 
my z razością na świeżych, młodocia- 
nych wojowników, którzy powrócili z 
frontu z piękną sławą wojenną, aby te- 
raz poświęcić się nowemu, niemniej 
ważnemu zadaniu, 
Legjonu  polskieg:, pomożecie nam do 
wypełnienienia tego wielkiego zadania, 
które podjęliśmy, i jak jestem przeko- 
many, pomożecie nam chętnie. gdyż 
zapewne widzieliście już w tej wielkiej 
strasznej wojnie, że wola niemiecka coś 
znaczy, i że ieżeli wola niemiecka zmie- 
rza ku czemuś, co ma wyjść na korzyść 
innych, to jest ona wtedy również nie- 
złomną w dążeniu, aby dać innym tę 
korzyść osiągnąć. 

„Panowie | Przypuszczam, że w sali 
tejsnastręczają się wam osobliwe uczu- 
cia, Jesteście tu w starym polskim 
zamku królewskim ; panowanie rosyj- 
skie pozostawiło w tej sali nienaruszo- 
ne resztki z dawnych polskich czassów. 
Tu, po za mną, jest podobizna ostat- 
niego króla polskiego, Stanisława Au- 


gusta; nad drzwiami jeszcze dziś ja- 
śnieje — może przeoczony przez Ro- 
sjan — polski Orzeł Biały. A więc, 


jeżeli macie atać na ziemi polskiej, fo 
ten grunt jest zapewne dla was święty. 

Panowie! Będzie to dla mnie naj- 
większą radością, jeżeli wydarzenie te- 
go dnia będzie dalszym krokiem w ro- 
zwoju, o którym myślimy i którzgo się 
spodziewamy. Jest naszym celem, aby 
ten kraj, który od lat 140 nadaremnie 
usiłował otrząsnąć się z niegodnego 
obcego panowania, teraz nareszcie 
wkroczył na własną ścieżkę. Chcemy 
mie! nadzieję, że uda się doprowadzić 
wszystko do pomyślnego końca. Pano- 
wie, sądzę, że w tych niewielu słowach 
dostatecznie zaznaczyłem nastrój dnia 
dzisiejszego. 

„Na zakończenie udaje się jeszcze 
do panów z jedną, jedyną prośbą, ta 
zaś polega na tem: obdarzcie nas swo- 
jem zaufaniem, 


Jest to prośba, którą powtarzałem 
oddawna, odkąd przez łaskę mego Ce- 
sarskiego Władcy powołany jestem do 
kierowania losami tego kraju; powta- 
rzałem, że tak powiem, niemal codzien- 
nie. Sądzę, iż wolno mi mniemać z 
wielką pewnością, że gdyby ta prośba: 
obdarzcie nas swojem zaufaniem! była 
powszechnie usłyszana i wysłuchana, 
wtedy posunęlibyśmy naprzód prędzej 
i lepiej, niż dotychczas, to, co nazy- 
wamy naszą wielką, 

„Wiemy panowie, jak płomienna mi- 
łość Ojczyzny jest w sercach Polaków: 


Wy, panowie, z- 


wspólną sprawą. 


sądzimy, iż wiemy, że 'Polacy doszli 
do przekonania, iż szczęście dla ich 
kraju idzie mie od Wschodu, lecz od 
innej strony świata, Mocarstwa sprzy- 
mierzone dążą do tego, aby tennie- 
skończenie zdolny do jrozwoju kraj, 
który ma w swem łonie tak dużo kieł- 
ków wielkiej i doniosłej przyszłości, 
przywiązać do siebie duchowo i poli- 
tycznie — nie łańcuchami niewolnicze- 
mi, lacz węzłami prawdziwej, szczerej 
i wiernej przyjaźni, Pracujcie wszyscy 
wespół w tym sensie,'a dokonamy do- 
brego dzieła dla korzyści nietylko wa- 
szej ojczyzny, lecz i całej części świata. 

„Teraz zaś, zanowie, chciejmy dać 
wyraz zamiarowi: waszemu — współ- 
pracować czynnie i gorliwie nad waszym 
losem, a naszemu — pomagać wam w 
tej pracy, w okrzyku: nowe Królestwo 


| Polskie: hurra! hurra! hurra“! 


Mowa pułkownika hr. Szeptyckiego. 


Na mowę J. E, jenerał-gubernatora 
Beselers, wygłoszoną w Zamku, odpo- 
wiedział pułkownik hr. Szeptycki po 
niemiecku, co następuje : 

„Wasza Ekscelencjo, panie jenerał- 
gubernatorze warszawski! 

„Jesteśmy temi słowy głęboko 
wzruszeni, temi pięknemi słowy, se 
Wasza Ekscelencja teraz znów gto- 
sił do Legionu polskiego, do moich to- 
warzyszów, i dziękujemy najposłuszniej 
za nie,  Pozostawające pod moimi 
rozkazami wojsko nauczyło się obo- 
wiązku słuchania, walczenia, zwycię- 
żania i umierania, i umie tę pochwałę, 
którą właśnie usłyszeliśmy z ust Wa- 
szej Eksczlencji, należycie i bardzo 
wysoko cenić, W imieniu tych kadrów 
przyszłej armii polskiej, dumnej ze 
swojej przeszłości i z przyszłości, jaka 
przed nią rozkwita, mogę Waszej 
Ekscelencji niniejszem jak najuroczy- 
ściej zaręczyć, że wszystkie uczucia 
nasze zmierzają ku temu, że w naj- 
wyższym stopniu nienawidzimy Rosjan, 
naszego wroga dziedzicznego, i żywimy 
najwyższe zaufanie do naszego przy- 
szłego wychowawcy, kierownika i 
przodownika, Wobec tego proszę Pa- 
nów o wzniesienie wespół ze mną o- 
krzyku: Jego Ekscelencja, pan jene- 
rał- gubernator von Beseler — niech 
żyje | miech żyje! niech żyje” I 


Obrady ziemian. 


Na wazórajszem posiedzeniu rady 
łównej centralnego Tow. rollos p. 
ntoni Wieniawski, wiceprezes C, T. R., 

zrezygnował z dotyczasowego swego 
stanowiska, a to z powodu nawału in- 
nych zajęć, Na zastępcę prezesa C, 
T. R. wybrano Juljusza hr, Tarnow- 
skiego, 

W prezydjym C. T. R. złożyli rów- 
nież swoje mandety pp.: Stanisław 
Dzierzbicki, prof. Józef Miwułowski- 
Pomorsk: i Józef Targowski. 

Wczoraj, w ostatnim dniu obrad w 
centralnem Tow. rolniczem odczytali 
referaty pp.; Dobrogost Lossow z Gra* 
bonoga („Izby rolnicze") i prof. S. Su- 
rzycki z Krakowa („Szkoły rolnicze”), 

Lossow przedewszystkiem  skre* 
ślił historję powstania izb rolniczych, 
które powstały z towarzystw rolniczych 
tego typu, co nasze centralne Tow. rol- 
nicze, gdy zostało im nadane prawo 
opodatkowywania swoich członków i 
jednania ich drogą pewnego rodzaju 
przymusu; w ciągu 20 lat rozrosły się 


też do tego stopnia, że gdy poprzednio 


dochód ich przekraczał 6 miljonów ma- 


4 
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rek, a wydatki — 2 miljony marek, 
obecnie przv tych samych wydatkach — 
dochody izb wzrosły do 20 mil'onów 
marek, Do izb rolniczych należeć mo- 
że i powinien każdy rolnik; płacący 
150 marek podatku, od którego izba 
rolnicza na swą korzyść pobiera pół 
proc; moźe też należeć cały szereg 
osób, związanych w mniej lub bardziej 
luźny sposób z rolnictwem. Obecnie 
izby pie mają ściśle określonego re- 
gulaminu, lecz na podstawie ogólnego 
regulaminu wolno im się zajmować 
wszelkiemi działami rolnictwa; jedynie 
dział meljoracji rolnych zatrzymuje dla 
siebie ministerjum rolnictwa, Dochody 
izb płyną z rozmaitych źródeł, prócz 
podatku pół proc, od rolników, składają 
się na nie różne dotacje od ministe- 
rjum, obwodów i powiatów — niewiel- 
kie zresztą, nie przekraczające sumy 
2 miljonów marek od prowincji, a 
600,000 marek od powiatów. Izba rol- 
nicza poznańska jest tak samo zorga- 
zowana, jak inne izby i popiera  dzia- 
łalność różnych instytucji i stowarzy- 
szeń rolniczych, szkolnictwo zawodo : 
we. rachunkowość, stacje doświadczal- 
ne itp. 

Po p. Lossowie mówił uastępnie o 
„Szkołach rolniczych* prof. Surzycki, 


Prelegent przedewszystkiem zwrócił 
uwagę. iż obecna chwila dziejowa 
otwiera nowe przed nami horyzcnty i 
wysuwa, między innemi ważnemi pro” 
blematawi. domagającemi się nowego 
rozwiązania, dostosowanego do odmien- 
nych, nowych warynków naszego Życia 
politycznego i gospodarczego — sprawę 
właściwej organizacji szkolaictwa rolni- 
czego na ziemiach polskich, Organi- 
zacja ta, aby mogła spełnić swoje za- 
dania, musi być przystosowana do po- 
trzeb naszego rolnictwa, ocenionych 
nietylko ze stanowiska, jakie w obec- 
uej chwili zajmujemy, ale i z myślą o 
dalszej przyszłości. Obecna wojna wy- 
kazała, że tylko narody będące dziel- 
nymi gospodarzami, umiejące stosować 
się do ciężkich warunków i radzić so- 
bie w każdym przypadku, rozporzą- 
dzające siecią organizacji  zawodo- 
wych — mogą sprostać zadaniom, jakie 
wojna wysuwa na plan pierwszy. 

Wspomniawszy następnie, iż dawniej 
sprawa organizacji prawidłowej szkolni- 
ctwa nie miała tego znaczenia, co obec- 
nie, prof. Surzycki zaznaczył, że obec- 
nie sama praktyka nie może już wy- 
starczyś i trzeba połączyć z nią odpo- 
wiednie wykształcenie fachowe. Kraj 
potrzebuje przygotować i wyrobić pra- 
cowników w trzech działach głównych 
pracy rolniczej: dla prowadzonej go- 
spodarstw swoich jako przedsiębiorstw 
rolnych, dla swoich instytucji zawodo- 
wych rolniczych i dla pracy naukowej 
rolniczej. W każdym z tych trzech 
działów pracy mieści się cały szereg 
odrębnych potrzeb co do przygotowania 

racowników; wynika to z samej wiel- 

ości i charakteru przedsiębiorstw, ze 
znaczenia i zakresu działania instytucji 
zawodowych rolniczych i ognisk pracy 
naukowej oraz ze stanowiska pracowni- 
ków i stosunku ich do pracy rolniczej, 
w jakiej biorą udział, 

Rozważając potrzebę przygotowania 
pracowników dla tych trzech głównych 
działów, prelegent zaznaczył, że będzie 
ono rozstrzygać, -jaki stopień wiedzy 


Klęska niewiary. 


Rząd masoński, w którego rękach 
jęczała już od pół wieku Francja ka- 
tolicka, pomiędzy innemi ustawami, dą- 
żącemi do zniweczenia Kościoła św. 
przeprowadził przymusową służbę woj- 
skową księży. 


Cel w tem miał podwójny: prze- 
dewszystkiem chciano umniejszyć liczbę 
kandydatów do stanu duchownego. Se- 
kciarze nie rozumieli, że można po- 
święcięcić się służbie Bożej z powoła- 
nia, z poświęcenia, a nie dla korzyści, 
czy zysku,  Sądzili, że tą korzyścią 
było zwalnianie kandydatów do stanu 
duchownego od służby wojskowej, po- 
wiedziano sobie zatem, że znosząc ten 
przewilej, opróżni się seminarja. Stało 
się jednak wręcz przeciwnie, 
nie żabrakło księży, chociaż od ołtarza 
musieli iść prosto na pole ćwiczeń. 


_KURJEŁ 


Francji 


rolniczej pracownik rolny ma osiągnąć. 
Szkoły będą różneńo typus dla kiero- 
wników i dla wykonawców, wyższe, 
średnie i niższe, według szablonu ogól- 
nie dla wszelkiego rodzaju szkół przy- 
jętego, z uwzględnieniem zaznaczonych 
powyżej różnic; będą one dostarczać 
krajowi pracowników dla gospodarstw 
różnych rozmiarów i różnego typu. 

Prelegent szeroko omawiał następnie 
zakres działalności szkół rolniczych, 
które nie będą się mogły pomieścić w 
ramach form dotychczasowych organi- 
zacji i wymagać będą pewnego różni- 
czkowaunia, które znajdzie wyraz w 
nakreśleniu cdmiennych planów zajęć 
teoretycznych lub przkktycznych i nie- 
koniecznie doprowadzić musi ¿> two 
rzenia zupełnie odrębnAch szkół, Musi 
być uwzględnłony dział pracy rolniczej, 
dawniej prawie nieznany, a obecnie 
z każdym rokiem wysuwający się na 
plan piorwszy — dział pracy publi- 
cznej rolniczej i instytucji zawodowych 
rolniczych. 

Następnie prof. Surzycki mówił o 
tworzącym się obecnie w Puławach in- 
stytucie doświadczalnym rolniczym i 
skreślił główne jego zadanie, zaznacza- 
jąc, że instytut ten będzie mógł zape- 
wne wziąć na swe barki dział szkolni- 
ctwa rolniczego, przygotowujący w 
odrębnych kursach dla rozmaitej dzia- 
łalności publicznej rolniczej przyszłych 
jej pracowników, oddając do rozporzą- 
dzenia tych pracawników odpowiedaio 
zorgonizowane warsztaty, 

Rówauie obszerny i wymagający pie- 
czołowitości jest dział pracy naukowej, 
który w przyszłej organizacji szkolni- 
ctwa powinien być wyodrębniony i od- 
powiednio do swego znaczenia trakto- 
wany, Obok uczelni wyższych wycho- 
wawczych muszą powstać odrębne in- 
stytuty naukowe, tylko dla badań, gru: 
pujące ludzi, specjalnie w tym kierunku 
uzdolnionych. Dlatego celowe jest i 
zgodne z istotną potrzebą roluictwa 
utworzenie takiego zakładu, jak instytut 
w Puławach; należy też tworzyć szkoły 
rozmaitego typu dla różnych celów i 
zadań pracy rolniczej, 

„Potrzeby rolaictwa polskiego w 
zakresie szkolnictwa — zakończył prof, 
Surzycki swój referat — powinny być 
zaspokojone przez wytworzenie szeregu 
szkół, odmieznych od obecnie utartych 
szablonów jednolityth niższych, śred- 
nich i wyższych uczelni. Mogą być 
jedynie uznane w pewnei mierze trzy 
atopnie podawanej wiedzy rolniczej, 
ale z zastrzeżeniem, że każdy z nich 
będzie zawierał szereg  stopniowań 
pośrednich, zdolnych do wytworzenia 
nawet oddzielnego typu szkoły“, 


Ustąpienie hr. Ronikiera, 


Z prasy warszawskiej dowiadujemy się, 
że na poniedziałkowem posiedzeniu za- 
rządu R.G.O., miał ustąpić ze stanowiska 
prezes zarządu Adam hr. Ronikier, 

Jako kandydata na jego miejsce 
wymieniają p. Staniszewskiego, 


| Zawiódł też cel drugi: księża nie obni- 


żyli się moralnie wśród życia koszaro- 
wego, ale na odwrót w towarzyszach 
broni poznawali najlepiej swych przy” 
szłych parafian i pociągali ich do Boga. 


Pe ukończeniu mobilizacji, 30 ty- 
sięcy księży znalazło się w szeregach 
armii francuskiej, w ostatnim roku za- 
ciągnięto nawet 13 Biskupów pod broń. 
Tylko najstarszych i najsłabszych mia- 
nowano kapelanami, inni, jako sanitar- 
jusze pod gradem ku! niosą pomoc swo- 
im i nieprzyjaciołom, albo też, i to 
część przeważna, wzięli w dłoń kara- 
biny lub przypasali szpady, bo część 
większa wyszła ze służby oficerami, W 
obozie dla jeńców w Pile, a pewno i 
w innych obozach jeńców francuskich, 
znajduje się wielu takich oficerów ka- 
płanów ; wyrzekli się oni swych przy- 
wilejów oficerskich, aby nie opuszczać 
towarzyszy i do Boga ich prowadzić. 


l w armii państwa, które urzędowo 
nie chce dotąd znać Boga, zaczęły 
dziać rzeczy dziwne, 


się | 
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l widowni wydarzeń. 


momuni: at niemiecki. 


BERLIN. (BTW). Urzędowo do- 
moszą dnia 4 grudnia, 


Wschodni teren walk: 


Front wojsk generał-feldmarszałka 
księcia Leopolda Bawarskiego. 


Na północ od jeziora Dryświaty 
siły rosyjskie przeszły do ataku na 
nasze linie po gwałtownem przygo- 
towaniu cgniowem. Odparto jez du- 
żemi stratami. ra 

Również nie powiodło się natar- 
cie oddziałów mieprzyjacielskich nad 
Bystrzycą Sołotwińską. z 

Nasze przedsięwzięcie na zacho- 
dzie cd Tarnopola i na poludnie od 
Stanisławowa odaiosły sukcesy. 


Front wejsk  generała-pułkownika 
arcyksięcia Józeła. 


Działalność zaczepna Rosjan w 
Karpatach lesistych osłabła wczoraj. 
Tylko w niektórych punktach prze- 
chodzil! oni jeszcze do słębszych, 
z łatwościa  odpieramych  natarć 
Wzmożony ogień artylerji, zdaje się 
pokrywać, zaniechanie ataków. 

Nacisk rosyjski silniejszym był 
tylko jeszcze ma siedmiogrodzkira 
froncie wschodnim. W dolinie Tro- 
tosul powiodło się nieprzyjacielowi 
uczynic małe postępy. Dalej na po- 
łudniu wojska niemieckie i austrja- 
cko-węgierskie odebrały mu zdobyte 
niedawno stanowisko na wzgórzach. 


Zachodni teren malk: 


Front wojsk generała feldmarszałka 
Albrechta Wóśrtemberskiego. 


W łukach Ypres i Wytschaete w 
związku z wybuchami ruszyły na 
stanowiska nasze patrole angielskie. 
Poszczególcym powiodło się dotrzeć 
do naszych przednich rowów. Zo- 
stały one w zapasach ręcznych po- 
konane i odrzucone. 

Wśród innych armii nie zaszły 
żadne szczególne wydarzenia. 


Bałkańsk:t teren walk. 
Grupa wojsk jenerała marszałka pol- 
nego v. Mackensena : 


Dzień 3 grudnia sprowadził de- 
cyzję w bitwie pad Argesulem. Zo- 
stała ona wygraną. Operacje armii 
generała piechoty v. Falkenkayna— 
rozpoczęte w listopadzie zwycięskę 
bitwą pod Targu Jiu — oraz sił nie- 
mieckich, bułgarskich i tureckich, 
które przeszły na północny brzeg 
Dunaju, ukoronowane zostały sukce- 
sem. 

Armia dunajska walcząca około 
Swistora pod rozkazami generała 
piechoty Koscha, grupa wojskowa 
posuwająca się przez zachodnią Wo- 
łoszczyznę poza Crajovę, generała- 
porucznika Kiihne, grupa generała- 
porucznika MKrafit 'v. Delmesingen, 
która po truduych walkach wzdłuż 
Argesulu wysunęła się z gór, oraz 
wojska niemieckie i austrjacko-wę- 
gierskie posuwające się naprzód 
przez ,Campo.Luu$ pod rozkazami 
$generała-porucznika v. Morgena, po- 


Oficer mówił brewiarz przed pa- 
trolem;  żołaierz wkładał stułę na 
mudar i odprawiał mszę w rowie 
strzeleckim, Słuchało jej zrazu kilku 
tylko towarzyszów broni, inni palili 
papierosy, uśmiechając się złośliwie. 
Ale gromadka pobożnych zwiększała 
się codziennie, aż wreszcie przycho- 
dził cały pluton, potem cały batalion; 
wielu przed szturmem _ przyklękało 
przed kolegą i wyznawali ze skruchą 
swe grzechy. Na piersiach rannego 
coraz częściej znajdowano szkaplerz, 
czy krzyżyk. W końcu wszyscy zro- 
zumieli, że armia francuska powraca 
do Boga, że z frontu promienieje na 
kraj cały odrodzenie wiary, 


Odwetem Bożym są owe setki tysięcy 
tych, którzy wrócą z wojny  chrześci- 
janami, cbociaż poszli nieprzyjaciółmi 
religii, bo takimi zrobiła ich. przedtem 
szkoła bez Boga. Inaczej być nie 
mogło. 


Nie spodziewała się tego masonerja, 
mieznająca głębin duszy ludzkiej. Ra- 
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| łączyły się że sobą pomiędzy Duna- 


jem a górami. ` 
Lewe skrzydło zajęło ` wczoraj 
sea 3 
ojska genersła-porucznika Krai- 
ita v. Delmensingen kontynuując tu 
swój zwycięski pochód 'od strony 
Pitesei, pobiły zupełnie I-ą armię | 
rumuńską i przepędziły jej siły przez 
Titu — punkt rozwidlenia dróg że- 
laanych z Bukaresztu do Campo 
Lung i Pitesci — w objęcia 'wrpró- 
bowanej 4i-ej dywiz:i piechoty pod 
wodzą gen.-porucznika Schmidta v. 
Knobelsdorf. 


Na lewym brzegu Argesulu, na, ; 


półaocnym zachodzie od Bukaresztu 
walka postępuje naprzód. Na po- 
łudniowym zachodzie od twierdzy, 
Rumuni, którzy według znalezionych 
rozkazów mieli zamiar pobić od- 
dzielnie armię dunajską, 
gdy ich skrzydł» północne, I-a ar- 
mia, miała stawić opór, odrzuceńi 
zostali z powrotem przez Neajlov | 
ku Argesulowi 

Na południe ed Bukaresztu mu- 
siano odeprzeć silne ataki rumuńsko 
rosyjskie, Także i tutaj zgotowano 
nieprzyjacielowi ciężką porażkę. 

Kawalerji i lotnikom powiodło się 
przerwać linię kolejową na tyłach 
wojska rumuńskiego. 


Zachowanie się wojsk naszych w _ 


zwycięskich walkach było ponad 
wszelkie pochwały, a trudy ich po- 
chodu straszne. Bogaty kraj, oraz 
zdobyte napełnione, żywnością wozy 
przeciwnika ulżyły w:zaopatrywaniu , 
wojsk. 

Rumuńska I-sza armia poniosła 
najcięższe straty. Do tysięcy jeńców 
z doi poprzednich dochodzi ;wczoraj 
jeszcze przeszło 8,000 ludzi.  Zdo- 
bycz w sprzętach polowych i w ma 
terjale wojennym wszelkiego rodzaju 
jest trudną do przejrzenia. Armia 
dunajska zdobyła 35 armat pod Titu 
13 parowców z wielkim materjałem ~- 
ruchomym. 

Operacje rozwijają się w dalszym 
ciągu planowo. Nowe walki zbliżają 
się. 

W Dobrudży nie toczyły się wię- 
ksze działania bojowe. ) 


Front macedoński. 


Bez wpływu na decyzję klęski w 
Rumunii pozostało utracenie pewne - 


go wzgórza położonego na wschod* | 


nim brzegu Cesny, które wczoraj za- 

jęli Serbowie, co pociągneło za so- 

bą zmianę częci tamtejsze go ste- 

nowiska naszego. 
Pierwszy generał kwatermistrz 

v. LUDENDORFF. 


Przesilenia miaisterjalne, 


LONDYN, 4-$o grudnia. Depesza 
Biura Reutera donosi: Dwaj naj- 
bardziej wpływowi członkowie gabi- 
netu angielskiego, a zarazem naj- 
gorliwsi poplecznicy wojny aż do 
ostatecznego Zwycięstwa koalicji 
Lloyd George i Bonar Law, podali 
się do dymisji. 

LUGANO, 4]XII grudnia. Otrzy- 
mano prywatne wiadomości z Pary- 
ża, że po ostatniem tajnem posie: 


| dykali nie byliby posyłali pod karabin“ 


księdza katolickiego, gdyby byli mogli 
przeczuć, czem będzie dla żołnierzy — 
widok  „kolegi”, idącego w bój bez 
lęku, bez myśli o tobie, z uśmiechem 
szczęścia, żę może wypełnić najświęt' 
szy obowiązek, chrześcijanina, 
święcenie" tego kolegi, dla którego 
śmierć nie jest grozą unicestwienia, 
ale przejściem do lepszego życia, Taki 
widok musiał być przykładem i zachę- 
tą, aby żyć tak samo i tak samo u- 
mierać. 


Koniec wojny europejskiej nie bę- 
dzie już chyba początkiem nowej woj- 
ny przeciw religii. Nie będzie prze- 
cież można wypędzić zakonnika z 
ziemi, którą zrosił krwią własną; nie 
da się usunąć ze szkoły księdza, który 
był nauczycielem najwyższej cnoty o- 
bywątelskiej, Takie prawo odepchnąłby 
naród ze zgrozą i oburzeniem, — To 
będzie odwet. Boga ! 


KK AK aaa 


podczas * |. 


spo- o 


zesiu komisji wojskowej Izby de- 
utowanych, Briand wraz z celym 
abiaetem podał się do dymisji Pre- 
Zzydent republiki Poincaré odroczył 
decyzję co do przyjęcia dymisji na 
dni kilka. Pomiędzy przywódcami 
stronnictw toczą się jeszcze roko- 
wania. Możliwem jest, że Briand 
cofnie jeszcze swą decyzję, 

ROTTERDAM, 4 grudnia (BTW.). 
Z Londynu donoszą: Przesilenie mini- 
sterjalne w ciągu dnia wczorajszego 
znacznie się zaostrzyło. Asquith- udał 
się do króla i dłuższy czas z nim kon* 
(4 ferował, W miaisterjium wojny obie- 
 gają pogłoski, że Lleyd George i jego 
sekretarze pakują ra gwałt przedmioty, 
będące ich osobistą własnością, aby 
" jaknajprędzej opuścić lokal ministerjum. 
"|. „Westminster Gazette" pisze, że 
giyby Asquith miał ustąpić, znaczyłoby 
to tylko, że przyszła na niego ta sama 
kolej losowa, jakiej doświadczyli już 
wszyscy preżesowie ministrów w kra- 
jach to:zących wojnę. Rząd angielski 
odczuwa na swoich barkach kampanię 
rum. ńską, 


O pośrednictwo pokojowe. 


_ BERLIN, 4 grudnia (8TW). Dzi- 
siejsze pisma  berlińskie zajmują 
cię w dłuższych artykułach sprawą 
| akoju. Dzienniki przestrzegają przed 
niebezpieczeństwem, jakie by Niem- 
ćom grozić mogło przez pośrednic- 
two amerykańskie. Voss. Ztng. za- 
znacza, że Ameryka mogłaby wo- 

| bec Niemiec wystąpić jedynie, jako 

> pośrednik, doręczający propozycję, 
s migdy jednak jako doradca lub sę- 
dzia rozjemczy. 


„Pokój choćby jutro“. 


PARYŻ, 4 grudnia (BTW.) „Temps” 
pisze: Jeśli Niemcy istotnie chcą pokoju, 
mogą go mieć jutro, pod warunkami 
wyłuszczonemi przez premiera angiel- 
skiego w mowie jego w Guildhall, Wa- 
Trunki te zostały przyjęte i sankcjono- 
| ne przez wszystkich sprzymierzeń- 


W: 
Komunikat półurzędowy. 
ATENY, 4 grudnia (BTW.) Agen- 


cja Havasa donosi w formie komuni- 
(1 katu półurzędowego: W dniu 1-ym 
A grudnia wojsko greckie niespodziewa- 
nie zajęło zaczepne stanowisko wobec 
| oddziałów marynarzy francuskich, któ: 
Tzy od dłuższego już czasu znajdowali 
się w Zappeionie, jakoteż wobec posel 
á| stwa francuskiego, francuskiej szkoły w 
| Atenach, wreszcie wobec zamieszka- 
łych w stolicy venizelosistów. - Strze- 
lano z karabinów a w kilku miejscach 
i z «arabinów maszynowych. Z armaty 
trzelano do Zappeionu, gdzie są ranni 
1 zabici. 
Rządy koalicji postanowiły podjąć 
środki energiczne, celem uzyskania za- 
dośćuczynienia. 


Zbrojanie się Ateúcezyków. 


. LUGANO, 4 grudnia (BTW.) „Cor- 
Tiere della Sera” donosi z Aten; Ze 

łolicy i okolicy stawiło się do służby 
| wojskowej około 6000 rezerwistów i 
| Brzyłączyli się do a | ateńskiej, li- 
_|s€zącej 5000 żołnierzy. Króla widziano 
| jak w mundurze jenerała jechał do 

|. bazar, aby tam uczestniczyć w przy- 
| lęciu zgłaszających się rezerwistów- 
| Ochotników. Około południa w pobliżu 
| Bałacu królewskiego urządzono wielkie 
4 | tBiegowisko. f 


Walki na ulicach. 


_ ATENY, 4 grudnia. (WAT.). Agen- 
cja Havasa donosi pod datą 2 grudnia 
goez. 11 w nocy. Odbywa się drugie 
Już dzisiaj posiedzenie posłów koalicji 
gmachv poselstwa francuskiego. Na 
Ulicach wrasta coraz bardziej hałas i 
Ozlegają się strzały. Z eskadry koali- 
cji rzucono na miasto kilka granatów. 
Aby zmusić do milczenia działa greckie 
dombardujące Zeppeion. O północy 
strzały ustały, 


Opuszczenie Zappeionu 


A przez wojsko koalicji. 
Æa, ATENY, 4 grudnia. (WAT.). Depe- 


“p^za Biura Reutera datowana 2 grudnia 


| dzielaem ziedaoczeniu z 


KURJER ZA GŁĘBIA średa dzia 6 grudnia 1916 roku. 


popołudniu : Fizylierzy angielsko-fran- 
cuscy i żołaierze marynarki, w ogólnej 
liczbie 600, pod osłoną siln«go vddcia!u 
greckiego musieli wraz z calm swem 
u:brojeniem opuścić Zappeion. Prze- 


prowadzono ich na drogę wiodącą do 
portu Pirens, Ulice wiodące do Zap 
peionu uprzednio opróżniono i zarzą 
dzono wszelkie możliwe środki, :by 
nie dopuścić do demonstracji przeciw 


koalicji. Oddziałowi fizyljerów w!o- 
skich i żołnierzy merynarki, którzy 
wczoraj schronili sę do gmachu szkcły 
archeologicznej, za pośrednictwem ro- 
selstwa włoskiego pozwolono wycefać 
się stamtąd pod osłoną wojska grec- 
kiego. 


Sprawa polska w Dumie. 


Przemówicuie Trepowa. 

Duma wznowiła w sobotę swe“ po- 
siedzenia. 

Zaraz po rozpoczęciu sesji zabrał 
głos prezes rady ministrów Trepow i 
wygłosił mowę, w której w. in. powie- 
dział: W nadzwyczajnych czasach, jakie 
przeżywamy, dał się odczuć brak na- 
leżytej organizacji, w kwestji żywno- 
ściowej, i to do tego stopnia, że pomi- 
mo nadmiaru produkcji i rąk roboczych, 
w licznych miejscowościach państwa 
okazały się poważne trudności. 

Zwracając się do Dumy Trepow po- 
wiedział: potrzeba wiele pracy, pilnej 
pracy; i do Was zwraca się płomien- 
na odezwa, abyście wzięli się do-pra 
cy istotnej. W imieniu rządu oświad- 
czam, iż ożywiony on jest gorącem ży- 
czeniem poświęcenia swych sił pracy 
wspólnej z ciałami prawodawczemi. 

Wspomniawszy następnie o nowej 
organizacji sił technicznych w kraju, 
Trepow powiedział: musimy toczyć 
wojnę aż do zniszczenia militaryzmu 
niemieckiego, aby mu uniemożliwić 
odrodzenie slę przynajmniej w bliższej 
przyszłości, Wojnę obecną musi uwień- 
czyć zwycięstwo nietylko nad nieprzy- 
jacielem zewpętrznym ale i wewnętrz-, 
nym, Wojna otworzyła nam oczy, Do- 
szliśmy obecnie do przekonania, że 
przemysł rosyjski, rosyjska szkoła, ro- 
syjska nauka i rosyjska sztuka znajdu- 
ją się w jarzmie niemczyzny. Jednem 
z najważniejszych zadań jest: stanąć 
mocno i pewnie po stronie wolności i 
pracy wojennej, (Oklaski). 

Nieprzyjaciel zajmuje jeszcze część 
naszego terytorjum. Musimy je ode- 
brać a następnie odzyskać siłą oręża 
chwilowo oddzielone od Rosji Króle- 
stwo Polskie. Nie dość tego. Musimy 
zabrać wrogowi dawne polskie ziemie 
po za granicą naszego państwa i wte- 
dy wskrzesić wolną Polekę w nieroz- 
Rosją. 

ywotne interesy Rosji rozumieją 
nasi wierni sprzymierzeńcy tak samo, 
jak my je sami rozumiemy, Z tego po- 
wodu umowa, jaką zawarliśmy w roku 
1915 z Anglją i Francją, a do której 
następnie i Włochy się przyłączyły, 
przyznała ostatecznie Rosji prawo do 
cieśnin morskich Bosforu i Dardanejlii 
do Konstantynopola. W porozumieniu 
z naszymi sp:zymierzeńcami dziś zło- 
zone będzie z tei trybuny oświadcze- 
nie, dotyczące tej umowy. Nigdy je- 
szcze w dziejach świata nie było chwili 
tak decydującej, Musimy skupić wszy- 
stkie siły narodowe i rzucić je przeciw 
nieprzyjacielowi. Nic nie będzie w 
stanie oprzeć się tej siłe, Pamiętajcie, 
że choć okrutne mogą być ciosy nie- 
przyjaciela, jednak zwycięstwo ostate- 
czne naszem być musi i już zbliża się 
ono do nas pewnym krokiem, Idźmy. 
zjednoczeni na jego spotkanie (oklaski). 


Prezydent Dumy Rodzianko a sprawa 
polska. od 


W nacjonalistycznem „Now. Wrem.* 
zastanawiają się nad tem, że prezydent 
dumy, Rodzianku, już trzeci raz został 
przyjęty po ogłoszeniu przez mocarstwa 
centralne Polski niepodległej, przez cesa- 
rza na długich posłuchaniach, których 
przebieg utrzymywany jest w największej 
tajemnicy, Tyle tylko przedostało się z 
nich do prasy, że wszystkie te poslu- 
chania zostawały w ścisłym związku ze 
sprawą Polską. Cesarz podobno zaintere- 
sował się obecnie osobiście kwestiami 
odnoszącemi się bezpośrednio do pro- 
blematu polskiego, ale nie jest wo- 
bec Polaków przychylnie usposobiony. 
Dla tego też ostatnie konferencje pre- 


zydjum Koła polskiego w Piotrogrodzie 
z Rodzianką nie wydały pożądanego 
skutku j zakończyły s'ę najzupełaiej- 
szem fiaskiem, Rodzianko sam nie ma 
w sprawie pclskiej własnego, pewnie 
określcnego stanowiska i zanadto ulega 
ped tym względem wpływom zewnętrz- 
nym, Więc też nie należy łudzić się, 
jak podkreśla „Now. Wr.”, żeby duma 
chciała w przyszłości zajmować się raz 
jeszcze szczegółowiej rewiżją kwestji 
polskiej, 


Dwa nowe państwa. 


„Frankfurter Zeitung” pisze: „Pan 
Stürmer: nieco zapóźno zastanowił się 
nad podstawami, któremi chce zwal- 
czać w proteście, wysłanym do państw 
neutralnych, wskrzeszenie Polski. 

Jako główny powód, wspomniał, że 
niedopuszczalaem jest z punktu wi- 
dzenia prawa międzynarodowego 
tworzenie nowego państwa z teryto- 
rjum państwa, wiodącego wojnę. Ro- 
syjski prezydent ministrów wykazał 
przy tem krótką pamięć. Jeszcze 25 
października starego stylu — czyli 7 
listopada nowego — w dwa dni po 
proklamacji warszawskiej i lubelskiej, 
sam on przedsięwziął akt, którym o- 
braził w tydzień później wynalezioną 
przezeń „podaławową zasadę prawa 
międzynarodowego“, 

Mianowicie, jak to wyjmujemy z 
prasy petersburskiej, w dniu tym wy- 
słał depeszę gratulacyjną do „ministra 
spraw zagranicznych” „niepodległego 
państwa Arabii", którego proklamowa* 
mie kilka dni przedtem święciła była 
koalicja — depeszę, w której wyraża 
„ministrowi” Abdullahowi radość Rosji 
z powodu faktu, „że szlachetna nacja 
arabska wstąpiła w szeregi mocarstw, 
które walczą o zasady sprawiedliwości 
i ludzkości”, 

Tym telegramem uznał p. Stürmer, 
niewątpliwie utworzone przez Anglię 
państwo emira Mekki, chociaż w chwili 
wysyłania depeszy — musiała mu być 
znaną proklamacja obu cesarzy. 

Być może, prasa rosyjska wytłóma- 
czy nam, dlaczego Stürmer nie -chce 
Polaków zaszczycić tą samą miarą 
wolności woli, co Arabów i dlaczego 
pewien akt staje się „naruszeniem pod- 
stawowych zasad prawa międzynaro- 
dowego”, gdy. go spełniają państwa 
centralae, a „walką o podstawę spra- 
wiedliwości i ludzkości“, gdy wychodzi 
od Angli". 


L dnia na dzień, 


Z S$osnowea. 
Dn. 5X11. 
Loterja R, G. O. 


Zarząd loterji klasycznej R. G, O. 
opracował już przepisy, dotyczące lo- 
terji, które oprócz szczegółów dawniej 
podanych, posiadają następujące infor- 
macje: 

Ciągnienie toterji w każdej z pięciu 
klas rozpoczyna się kolejno w termi- 
nach, oznaczonych w pianie urzędo- 
wym w dniach 15 lub 16 każdego mie- 
siąca, począwszy od lutego r. p. 

Urzędowe tabele losować będą wy- 
dane przez Zaraąd loterji nie później 
niż w 2 tygodnie po ukończeniu cią- 
śnienia w klasach I-ej, Il-ej. IH-ej iIV-j 
a nie później niż w 3 tygodnie po u- 
kończeniu ciągnienia w klasie V -ej. 

Sprzedaż losów publiczności do ka- 
żdej klasy odbywa się tyłko za pośre- 
dnictwem kolektorów, mianowanych 
przez Zarząd loterji R. G O. . 

Cena ćwiartki losu na wszystkie 
pięć klas wynosi rb. 15, dc każdej zaś 
poszczególnej klasy 3 rb, Kto jednak 
nie wymienia losu poprzedniej klasy na 
los z tym samym numerem do klasy 
nąstępnej, lecz nabywa odrazu los do 
klasy dalszej, winien zapłacić oprócz 
ceny za klasę bieżącą, cenę za klasy, 
w których już odbyło się losowanie. 

adne inne opłaty przy nabywaniu lo- 
sów pobierane nie będą. 

Każdy los daje prawo tylko do tej 
klasy, która jest na nim oznaczona, 
Dla uczestniczesia w ciągnieniu dal- 
szych klas losy, niewyciągnięte przy 


rozporządzenia, 


losowaniu w danej klasie, należy wy- 
mienić u tego samego kolektora na los 
z tym samym numerem do klasy nastę- 
nej z obowiązkiem uiszczenia ceny 
Da do tej klasy oraz złożenia biletu 
klasy poprzedniej. Kolektor obowiązany 
jest wówczas wydać bilet do klasy na- 
stępnej tej samej wartości i z tym sa- 
mym numerem, lecz tylko do terminu 
wydrukowanego na bilecie. Losy nie 
zmienione przez grających do powyż- 
szego terminu należą do kolektora. 

Wypłata wygranych rozpocznie się 
w Warszawie w dwa dni po ogłosze- 
niu tabeli urzędowej wygranych każdej 
klasy, a na prowincji w dwa tygodnie 
po tym samym terminie, 

Od każdej wygranej i premii po- 
trąca się przy wypłacie część piątą t. 
j. 20 proc., z których 17 proc. na rzecz 
R. G. O, jako dochód z loterji, a 3 
proc. na korzyść kolektora, w którego 
kolekcie znajdował się los wygrywaja- 
cy. Żadnych innych potrąceń i pobo- 
rów czynić nie wolno. | 

Losy loteryjne do pierwszej klasy 
niebawem będą wydrukowane i rozda- 
ne pomiędzy kolektorów. Sprzedaż ich 
rozpocznie się w początkach stycznia 
Kolektorzy, którym zostanie przyzna: 
na dana liczba losów — o terminie 
wpłaty kaucji otrzymają zawiadomienie. 


— Z T-wa Lvtaia*. T-wo „Lut- 
nia urządza w dniu 8 grudnia r. b, 
wielki koncert przy udziale natchnio- 
nego odtwórcy Chopina prof. A. Mi- 
chałowskiego, oraz artystki deklamato r- 
ki p. Ireny Ruszczycówny, która w 
ostatnich czasach zabłysła jako świetaa 
świazda na warszawskim horyzoncie 
sztuki. Program  dopełnią produkcje 
chórów i orkiestry (Fragment z opery 
„Halka”) oraz chóru męskiego „Lutni”, 
Dobór sił artystycznych i bogectwo 
programu, wskazują, że będzie to rze- 
czywiście uczta artystyczna, jakiej So- 
snowiec od początku wojny nie miał 
i z tego powodu obudzi z pewnością 
żywe zainteresowanie wród miejscowej 
publiczności. Program koncertu na- 
stępujacy: prof. A. Michałowski : Cho- 


pin a) Ballada G, mol;. b) Mazurek, 


c) Wale, d) Nocturn, e) Polonez Fis- 
Mol; Michałowski. Preludjum. P. Irena 
Ruszczycówna: Mickiewicz a) Reduta 
Ordona; Słowacki — Nowa Dejanira ; 
Wyspiański — Pogrzeb. Kazimierza 
Wielkiego; Dzierzkówna — Kaśka Ję- 
drzejowa. P. Irena Ruszczycówna i. 
prof. A, Michałowski: XV, Preludjum 
— L. Rydel, b) Bogarodzica — E. Bie- 
der; c) Marsz pogrzebowy — Ujejski, 
Chór męski: a) Cichy domku, b) Piosn- 
ka żołnierza St. Moniuszko. Chóry mie- 
szane i orkiestra w liczbie 90 osób 
Fragment z opery „Halka”, 


— O gospodę mieszczańską, Nie 


tak dawno powstał projekt utworzenia - 


gospody mieszczańskiej. W tym celu w 
ubiegły czwartek w lokalu kasy poży- 
czkowo-oszczędnościowej przy ul. Ma- 
łachowskiego Nr. 11 odbyło się posie- 
dzenie, na które zaproszono za- 
rządy Cechów i Związków. Wypo- 
wiadane były różne zdania dotyczące 
wspólnej siedziby Związków. Ogół obe- 
cnych pragnie się decydować na otwar- 
cie lokalu gospody z įtym jednakże 
zastrzeżeniem, ażeby lokale kance- 
laryjne Cechów i Związków pozo- 
stały na miejscu, albowiem wyłoniła 
się dyskusja iż w wypadkach przenie- 
sienia kancelarji Cechów i Związków 
do lokału gospody, napotkane byłyby 
trudności w spełnianiu dyżurów przez 
członków. 

— O znaki polskie. Na mocy o- 
statniego rozporządzenia jenerał-guber- 
natora warszawskiego v. DBeselera, 
wszystkie znaki sklepowe mogą być 
tylko w jednym języku— polskim. Przy” 
pominamy tem ku wiadomości naszych 
kupców, jako też wszystkich tych, któ- 
rzy uciekają się do ulicznej reklamy, 
aby opierając się na mocy powyższego 
ogłoszenia wszystkie 
podawali w języku polskim. 

— Spis zwierząt. Fuukcjonarjusze 
policyjni dokonali onegdaj spisu jedno- 
dniowego koni, bydła świń i owiec. 

— Zapałki krajowe. Do rzędu za- 
pałek wyrobu krajowego przybyły od 
dnia 15-go listopada, znane ze swojej 
dobroci zapałki „Mszczonów”, które po 
przerwie, wywołanej działaniami wo- 
jennemi, są znów wyrabiane. 

— Z Sosn. Siel. Chrześć. Tow. 
Dobroczynuości. P. Gaoiński Stani- 
sław wpłacił bezpośredaio do Zarządu 
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Tow. Dobr. na głodnych 20 marek jako 
otrzymane tytułem grzeczności od p. 
Wojtkowiaka. 

"— Z Sieradza donosi „D. W. Ztng." : 
„Naczelnik powiatu zwrócił się do rol- 
ników, którzy dawniej zajmowali się 
plantacją buraków, a obecnie zaprze- 
stali tej uprawy, z zawiadomieniem, że 
w przyszłym roku wyznaczone będą na 
buraki cukrowe wyższe ceny maksy- 
malne, co winno wpłynąć na zwiększe- 
nie produkcji buraków cukrowych”, 


Z Będzina. 


++ Zdrowotneść, Onegdaj wypa- 
dek tyfusu plamistego zdarzył się one- 
gdaj na Górze Zamkowej. Chorego 

zwłocznie przewieziono do szpitala 
przy ul. Sieleckiej, mieszkańców zaś 
odesłano do domu izolacyjnego, a lo- 
kale poddano dezynfekcji. 

-+ Ze szpitala „aleksandryjskie- 
go”. Szpitalem „Aleksandryjskim” przy 
ul. Słowiańskiej zarządzały dotychczas 
władze miejskie. Obecnie szpital ten 
jest pod zarządem władz powiatowych. 

+ Kurs marki, Wskutek wymiany 
pieniędzy kurs marki jest 47 i pół ko- 
piejki. 

-+ W obce ręce. 
nieruchomości prżez Polaków coraz 
częściej się przytrafia. W ostatnich 
czasach znów kilkanaście ładnych po- 
sesji przeszło w ręcó żydowskie, W 
ubiegłym zaś tygodniu kamienica przy 
ul. Sączewskiej nalężąca do p. K., ule- 
gła temu smutnemu losowi. 


Obwieszczenie urzędowe. 
I000 marek nagrody I! 
Napady bandyckie. 


A. 


W niedzielę dnia 26 listopada r. b. 
około godz. 4 i pół popołud, kupcy z 
Będzina Leon Fersztenf:ld i Mojżesz 
Rotsztajn zostali napadnięci na drodze 
z Sarnowa do Wojkowić Kościelnych 
zelżeni i obrabowani przez trzech lu- 
dzi, uzbrojonych w laski, z których je- 
dna była z toporkiem. 

Zrabowano : a) Ferszłenfeldowi: 200 
rb. papierkami 10-cio, 5-cio, 3-ch i 1-0 
. rublowemi, przyczem jedna trzyrublów- 
ka była przez środek sklejona papie- 
rem, 2) starą brunatną portfmonetkę, 3) 
prawie nowy czarny skórzany portfel, 
4) czarną skórzaną papierośnicą z zam- 
kiem, 5) metrykę ślubną, wystawioną 

rzez magistrat m. Będzina na imię 
Faisin 6) duży niklowy: zega- 
rek kryty, z wizerunkiem konnego ry- 
cerza i troje ludzi pieszych na jednej 
kopercie i domu na drugiej, 7) nową 
kieszonkową lampkę elektryczną, me- 
talową, ciemno-zielonego koloru z cew- 
ką z boku i skórzaną torebkę do za- 
wieszenia, 8) cienką długą dewizkę po - 
złacaną, 9) parę- starych butów z cho- 
lewami, na obcasach po trzy klamerki 
ochtonne. ` 

b) Rotsztajnowi: 103 rb., z czego 
jeden papierek 25 rublowy, reszta 10, 
5-cio, 3-ch i 1-o rublowe, 2) żółtą tor- 
bę skórzaną z rączką, 3) paszport na 
imię Rotsztajna, 4) małą czarną papie- 
rośnicę skórzaną, 5) parę starych bu- 
tów z podartemi podzelówkami. 

Napadnięci opisują złoczyńców na- 
stępująco: 1. Pierwszy wrostu około 
1,75 m., silny, z pełnem obliczem, pod- 
strzyżonym wąsem, ciemno-blond, i ba- 
kami, świeżo ogolony i ma ciemne wło* 
sy, Miał na sobie żakiet i miękki ka- 
pelusz. 2. Drugi wzrostu blizko 1,60 
- m., średniotęgi, szatyn, w ciemnym ża- 
kiecie, 3. Trzeci wzrostu blizko 1,55 
m., średniotęgi, nieogolony, był w cien - 
nym żakiecie. 


Wyzbywanie się 


Kino-$finks 


w Sosnowcu 


Sprawcami według dotychczasowych 
zeznań są: 1. Robotnik kopalniany 
Władysław Kubica z Kuźnicy, gminy 
Wojkowice Kościelne, 24 lat; nosił on 
ostatnio ziejonkowaty żakiet, ciemne 
spodnie, bronzowy kapelusz i nizkie 
kamasze; ostatnio pracował na kopalni 
Grodziec, przedtem od  Wielkiejnocy 
1915 r. do Wielkiejnocy 1916 r. praco- 
wał na kop. Hain pod Rybnikiem i po- 
siada czerwoną przepustkę na kopal- 
nię Hain. 2. Robotnik kopalaiany Sta- 
nisław Korzec z Kuźnicy, 23 lat, wy- 
gląda młodziej niż na fotografji; ostat- 
nio miał podobno nosić ciemną mary- 
narkę letnią, miękki kapelusz ciemnego 
koloru i cienką laskę-antypkę. 3. Ro- 
botnik kopalniany Antoni Pogoda z Ku- 
źnicy, z przezwiska „Kania” lub „Ka- 
niusz”, 19 lat, blondyn bez zarostu, 
1,68 m, wysoki, ma twarz pełną i po- 
ciągłą, wygląd świeży, nosi ciemne u- 

ranie i sznurowane obuwie, żółtą la- 

skę giętą, z zakrzywioną rączką, daw- 
niej pracował na kop. „Joanaa” pod 
Bobrkiem i posiada starą czerwoną 
przepustkę kopalnianą, 4, Kubica Jan 
a Klimontowa, zawodowy złodziej koni 
w przeszłym roku siedział przez dłuż- 
szy czas w więzieniu w Będzinie, da- 
wniej pracował na kop. w Niwce. 

Władysława Kubicę i Stanisława 
Korca. widziano ostatni raz w ponie- 


działek dnia 27 listopada b. r. popol, a 


Jana Kubicę w poniedziałek wieczo- 
rem w Grodźcu, Pogodę zaś we wto- 
tek 28 listopada r. b. rano w Kuźnicy, 


B, i 
W poniedziałek 27 listopada 1916 
r. o godz. 4 popo. kupcy z Poręby 


Rundban i Szmicel zostali napadnięci 
pomiędzy Siewierzem i Zendkiem bliz- 
ko 1 wiostę od Zendkę, przez czte- 
rech uzbrojonych w drągi bandytów i 
obrabowani. 

200 marek, 300 rb. i 22 pary kalo- 


szy wpadło w ręce rabusów. Należy 
przypuszczać, że i w tym napadzie 
brali udział ciż pod literą A wzmian- 


kowani bandyci; mogą oni jeszcze prze- 
bywać w pow. będzińskim lub udali 
się do roboty na kopalnie na Górnym 
Śląsku, 

Uprasza się o ściganie takowych, 
dostawienie do Sądu Karnego w Bę- 
dzinie, oraz powiadomienie mnie pod 
Kterą 2, J. 203/16. 

Ponieważ nie jest wykluczone. że 
inne osoby grają tu rolę $prawców, u- 
prasza się i gdzieindziej, a głównie 
zwrócić uwagę na zrabowane przed- 
mioty. 

Nagroda wyznaczona jest za zawia- 
dowienie i środki służąże do ujęcia 
złoczyńców. O ile więcej osób przy- 
czyni się do tego, nagroda równomier- 
nie podzieloną zostanie, 

Będzin, dnia 29 listopada 1916 roku’ 
Pierwszy Prokurator, 


Dr. SIMON. 
CAST PAZ 
Z kraja 
[] Z Kielc. Za staraniem J E. 


Biskupa kieleckiego ks. Łosińskiego, zo- 
stały zwrócone katedrze kieleckiej 
dzwony, które zarekwirowały w swo- 
im czasie przez c. i k, władze wojskowe. 

CO Związek szewców. Zalegalizo- 
wano statut „Związku właścicieli pra- 
cowni szewckich chrześcijan”, którego 
rojekt opracowany został przez T-wo 
Boro Przemysłu Rzemiosł i (Handlu, 
Potrzebę zorganizowania tego związku, 
szewcy warszawscy, jak świadczą o 
tem przedwstępne zebrania, odczuwali 
bardzo, obecnie więc nadchodzi chwila 
konkretnej pracy nad budową. Wyte- 
żyć wszystkie siły należy, aby w obce 
ręce nie wpadła ta poważna gałąź wy- 
twórczości polskiej; byłoby to ruiną 


KU RJER ZAGŁĘBIA środa daia 6 grudnia 1916 roku. 


naszych polskich warsztatów pracy, 


Chwila przełomowa wymaga zresztą od 


związków zawodowych niezwykłej czuj= 
ności i baczenia, aby swoich ioteresów 
bronić należycie i organizować już te 
raz szeroką, a planową akcję na przy- 
szłość. 


O Kobieta dozorczynią więzienia. 
Pierwszą dozorczynią więzień w Polsce 
została mianowana p. Knejsk z War- 
szawy, pełnięca służbę w Włocławku, 


Komisja Żywnościowa R M. 0. 


w Sosnowcu 

podaje do wiadomości, że w ciągu mie- 
siąca grudnia r. b. w sklepach jej sprze- 
dawane będą z ograniczeniem nastę- 
pujące towary:. : 

Cukier wydzielany po jednym funcie 
miesięcznie na osobę po 25 kop. za funt. 

Kasza wydzielana perłowa, jęczmien- 
na lub manna, ogółem 1 funt i ćwierć 
po cenie: kasza jęczmienna i perłowa 
po 18 kóp. za funt, manna po 25 kop. 
za łunt. 

Chleb i mąka na kupony. 


Ziemniaki na kupony w ilościach 


na każdy tydzień oddzielnie określanych. 
Otrzymują: mąkę pszenną w ilościach 
niewielkich Komisja sprzedawać bę- 
dzie ją tylko dla osób poważnie cho- 
rych na zasadzie świadectw lekarskich 
jednakże za kuponami. 1672 


KKKKKKKKKKYKKKKE 


Potrzebny 
zaraz stróż, Kołłątaja 12. 


11668-3-1 


manie 00 CA 


Chcę nabyć 
dwie nocne szafki (słupki) 
m, 22 Fr. Wolff. 


Szenowska 21 
1674-2 1 


Zgubiono 
książkę żywnościową wydaną przez kop. Hr. 
Renerd Franciszkowi Ptasińskiemu. Proszę zwró- 


cić do „Kurjera”* 1673-1-1 

O ZE E 
Potrzebny 

pokój umeblewamy. ‘Oferty pod „Kawaler” 

1675-1-1 

Okazyjniel 

Powozik, bryczka i uprząż angielska do sprze- 

dania Sosnowiec Polna M 5 1661 -4-1 

[TEE EW W ody OŚ Ore 


| M LIPSCHITZ, | 
fabryka cholewek i wszystkich artykułów potrzebnych do szewstwa., 


Żelazne towary, Import, Eksport, 

założona 1870, BERLIN N. O. 18, WASSMANNSTR. 28. 

Adres telegr.: „Lederauswahl*. Telefon Aleksander Nr. 3055 2 

Poszukuje nau tutejszą ukulicę odpowiednich osobistości do przejęcia * 
w komis albo na własny rachunek jak również komiwojażerów, k 

będzie dostarczona kolekcja próbek. Oferty uprasza ped powyższym adrest 


Do wydzierżawienia od l stycznia 1917r. 


|i Hotel Worsznoski © Sosnowcu 


vis a vis dw. W.-W. 
składający się z 40 pokoji kompletnie umeblowanych, oraz 
mW” WIELKA SALA RESTAURACYJNA, ”%8 


również umeb!owana, 


A. TROPPAUER, ulica Modrzejowska róg 
Targowej, dom własny. 1656 


Wiadomość : 


Od wtorku 5 do Il grudnia 1916 r. 
obraz monopolowy; który się cieszył ogromnem pewedzen. w Warszawie. 


Wyznanie czyli Zielona Maska, 


wspaniały dramat kryminalny w 4 ezęść 
W głównych rolach słyn, art. Marja Orska i Alfred Abel. 
1) Zagadkowa zbrednia. 2) W roli detektywa. 3) Wyznanie prze- 
stępey. 4) Odkupienie viny. 


Zakochana małpa bardzo kom. Niefortunny żongler kom, w 1 ak, 


Gościnne występy 


Hr. 276 _ 

Potreebny | 

subjekt fryzjerski Dąbrowa Redeń. WA 
1-11 


Zdzisław Sznajder 


korektor stroiciel fortepianów pianin. Będzie 
Ulica Sączewska 2 1562-2-1 


Lekarz-dentysta 


A. Ingster 


przeprowadził się 


na ulicę Warszawska Me [0 
d. Pachtera. 


Przyjmuje codziennie za wyjątkiem  nmiedzie 
od 9 i pół de 12 rane i od 2—7 wiecz. 


Lekarz-dentysta 
Anna Taichner - Luftspringer 


Modrzejewska 4l, róg K 
ścielnej, li piętro, dom 
p. Frydeckiego. 
przyjmuje codziennie od 10 do 1- 
i ód 3 do 7. W siedzielę i świę 
ed 10-ej do 1-ej. 16 


rząd pośrednictwa pracy | 


w DOSROWEU 1:4 


ulica Dęblińska Nr. 11 (Iwangrodzka) 


ma zajęcie 

dla: kucharek, służących, do wszystsi 

go, oraz potrsebuje dziewcząt: do fa 
bryki za granicę. 

Wielkiej ilości robotników kopalnia” 

nych, do tutejszych kopalń, a miano 

wicie pomocników (szileprów). 1 

Zarobek dla silnych ludzi ponad 1 

lat rb. 2.50 dla hamowaczy i cisk 

czy rb. 1,70 dziennie. 


Żywność po tanich cenach z mag Jo" 
nów kopalnianych i mieszkanie na mój 


palni. 
Tamże poszukują pracy 
w kraju. | 
Pomocnicy do biure, śluserze maszynój 
wi, stróż, tokarz, parobek do kos! 
cieśle, szwaczki, zecer do drukai 
ni, praczki, dziewczęta do  wszstkić) 


goi do dzieci, kucharki, inżynier, 


1570 


z TRI WOCKKZOCKSCW,.. 


= 


NAD PROGRAM: 


członków warszawskiego | 
baletu 


Z. Grabowska i Kitzmaa, 
którzy odtańczą najnowsze tańce węgierskie i bułgarskie 


Aleksander 1 arłowski, 


Humorysta i kuplecista z aktualnym repertuarem. 


Redaktor odpowiedzialny JOZEF OSKOLSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia „KURJERA_ZAGŁĘBIA” ul;Dęblińska Nr. 7, 
Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej. 
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